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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  dn. 2 6 .  Listopada. — Naj. P an  raczy ł udzielić kr.  duńskiemu 

ta jnem u m inis trow i i szefowi w  wydziale sp ra w  zagranicznych, hr.  Reven- 
t low  C rim inil, o rder  orła czerw onego 1 klassy, jakoteż  kr.  duńskiemu 
ladzc y  konferencyjnemu i deputow anem u w kołlegium generalnem cła i han
dlu, Garlieb, o rder  o rła  czerwonego drugiej klassy.

Komissarz sprawiedliwos'ci R eym ann w Rawiczu został mianowany ko- 
missarzem sprawiedliwości p r z y  sądzie ziemsko miejskim w  Trzemesznie 
i no taryuszem  w departamencie g łów nego  sądu  w  B ydgoszczy; komissarz 
sprawiedliwości W o c k e  w  Trzem esznie  za ś ,  komissarzem sprawiedliwości 
p rz y  sądzie ziemsko miejskim w  R aw iczu  i no taryuszem  w  departamencie 
sądu g łów nego  poznańskiego.

W r o c ł a w .  — W  tych  dniach przejeżdżała  pew na dama polska z dzie
w ięciu  dziateczkam i, k tó re  osierocia ły  w  G alicyi, podczas zaw ichrzeń p o 
m iędzy chłopam i. Rodzice tych  dzieci pozabijani zostali przez ch łopów  
i mamki p rzychy lne  sw ym  niem ow lętom , p rzeb raw szy  je  za sw oje po- 
ra y je  ocalić śród  pow szechnej rzezi. W a łę sa ją  się też u  nas chultaje, 
to rzy  obudzają  litość na karb  zbieg łych  lub z L itw y  lub z G alicyi, a są  to 

yczaj m iejscow e zepsu te  chłopaki, k tó rzy  po lub iw szy  chleb lekki i g w a 
rząc  językiem  polskim  w krada ją  się w  zaufanie o b y w a te li , a potem je  zd ra
dzają  chanicbnie.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a.

P e t e r s b u r g .  — N ow in y  z K aukazu ,  2 4 .  Października. »Generał- 
porucznik  książę B ebutow , odniósł 1 6 .  b. m. świetne zw ycięztw o nad Sza- 
milern, pod wsią K utaszy ,  po łożoną nad granicą okręgu Akuszyńskiego, 
ten w a żn y  w ypadek  sp ro w adzo ny  został następującemi okolicznościami: 

Zbudow anie  Aczchojskiej w a ro w n i  i pos taw a oddziału Czeczeńskiego 
nie zostaw iały  p rz yw od zcy  bun to w n ik ów  żadnej nadziei odniesienia jakiej
kolwiek korzyści na północnej pochyłości g ó r  Kaukaskich. Umyślił więc 
szukać szczęścia w  Dagestanie i zgrom adziw szy do 15 ,001) ludzi w  A w ary i 
pociągną ł na C u dah ar ,  gdzie mieszkańcy jak  zaw sze ,  stawili mu dzielny 
odpór.  Szamil poszedł da le j ,  żeby nie dać czasu G enera ł-poruczn ikow i 
księciu A rg u t in sk o j-D o łg o ru k o w , zebrania wojsk oddziału Samurskiego, 
k tó re  z p o w od u  su ro w ej p o ry  roku  i braku p a l iw a ,  rozłożone by ły  p°  
różnych  wsiach między K um usz i Czyrasz. Nieprzyjaciel przeto zajął obwód 
A kuszyńsk i w celu podburzenia  calćj ludności do buntu i u tworzenia  tam 
dla siebie bezpiecznego stanowiska.

Na pierw szą  wiadomość o tem p o ru szen iu ,  Generał-porucznik książę 
B ebutow , w yszedł z T em ir-C han -S zu ry  z p iechotą ,  dwoma dywizyonami 
dragonów  p u łku  J. K. W .  księcia następcy W irtembergskiego i milicyą jaką  
zebrać zdołał. 1 3 .  Października przednia s t r a ż ,  dowodzona przez Gcnerał- 
,Dajo ra  księcia Kudaszew, w ypar ła  raiuridów ze wsi Ajmaki zadawszy im 
Znacz"% stratę.

mał Sam ^ zam^  zaj ^  mocną pozy cyą  pod wsią Kutaszy. Mnie-
. ’ .. , Bebutow , nie miał dość sił do attakowania go i że książę
. i ^ ° ^ S ° ru k i ,  będzie za trzym any  przez Daniel-Bcka, k tórem u był

bez o o r ^ s z e r r ^  ^ a iuur^ ‘ oddział . Szamil więc sądził,  że będzie mógł 
ez opo -eizyć bimt pom iędzy ludnościami sąsiedniemi, zastraszając ich 

pogroź  a , u uw odząc  kłaraliwemi obietnicami. Lecz książę Bebutow 
zw azy  , ze na eza o działać stanowczo i nie  tracąc c za su , zebrał swoję
aw angar ę ,  pospieszy na nieprzyjaciela i a t takował go 1 6 .  Października 
w  jego pozycyi.

Z upełne pow odzenie uw ieńczyło  tę p rzezo rną  śmiałość.
Szam il zm uszony b y ł do ucieczki i zaledw o zdołał sam um knąć , zosta-

Wując na placu 8 0 0  zabitych. Zabraliśm y mu jedno  z jego dział ,  2 1  
jucznych ja szczyków  z nabojami, wielką liczbę c h o rąg w i,  3 0 0  n iew olni
kó w  i nakoniec to p ó r ,  k tó ry  zawsze przed nim noszono na postrach góralom.

Miuridy są  ścigani przez mieszkańców, k tó rzy  odbili ju ż  od nich łu p y  
nabrane w  początkach najazdu. Nie o trzym ano jeszcze w szystk ich  szcze
gó łów  tej sp raw y , lecz w iadomo z p ew nośc ią ,  że Szamil w rócił  2 1 .  P a 
ździernika do swej osady  W e d e n ,  nie mogąc się nigdzie utrzymać.

Z O d e s s y ,  d. 1 5 .  Paźdz. — Z pierwszemi dniami Października jesień  
widocznie weszła w  sw e p ra w a ;  tem pera tura  dotkliwie oziębiła się a w  nocy  
byw ają  lekkie p rzym rozki .  S z k o d a ,  że p r z y  tem szybkiein przejściu od 
lata do je s ien i , w  atmosferze mało w ilg o c i , i większa część pó l w  okolicach 
Odessy cierpi z b raku  deszczu. W e  W r z e ś n iu  i w  p ie rw szych  dniach P a 
ździernika deszcze przeszły  ty lko niewielkiemi strefam i; w  wielu miejscach 
zboże źle zeszło, i wszędzie daje się czuć wielki niedostatek p aszy  i w ody. 
Zgubnem to je s t  szczególniej dla niezliczonych p a r ty i  c z u m a k ó w ,  zalega
jących  teraz z dowozem zboża ,  w  kilka szeregów  w szystk ie  drogi do Odes
s y ;  dow ozy  te tak są wielk ie ,  że w  p ie rw szych  lO c iu  dniach Października 
dostawiono tu  przeszło 2 0 0  tys ięcy  czetwiertni pszenicy. C eny pszenicy 
w yższych  ga tun kó w  s to ją  bardzo dobrze, i dochodziły do 8 rs. za czetwiert.  

F r a n c y a.
P a r y ż ,  dn. 2 1 .  Listopada. — Minister sp ra w  zew n ę trzn y ch ,  w y s ła ł  

jak powiada Presse , w  czwartek  depesze do pana Jarnac  pełnom ocnika fran
cuskiego w  L on d y n ie ,  z doniesieniem o wcieleniu K rako w a  do monarchii 
A ustryackie j ,  a wczora uw iadom ił o tem posła angielskiego, markiza N o r-  
manby.

Dziennik sporów  i dziś rospoczyna sw e pismo od uw ag  nad wcieleniem 
K rakow a do A u s t r y i , bije w nich szczególniej z pow od u  trak ta tu  w iedeń
skiego , i wychodzi z tej zasady, że a r ty k u ł  w  nim zaw arty  o K rak ow ie  ró 
w m e jes t  obow ięzujący, jak  w szystk ie  inne. Potem  pismo to ministerialne 
Irancusk.e  rozbiera  a r ty k u ły  pozamieszczane w  angielskich pismach S ta n d a r 
dzie ,  S un  i Times z pow o du  tego wcielenia K rakow a i odpow iada  osta
tniemu pism u na zarzu ty , k tóre  czyni rządow i francuskiemu. Nie odpo
wiada na podsuw ane podejrzenie, iż rząd  francuski wiedział o tem wcielenhi 
i dał na nie zezw olenie ,  lecz ty lko zw raca uw ag ę  g aze ty  Timec • ’ r  i 
*  narzuca „a * * * * *  F r a n k i ,  „Uch

i do mego p rzem aw ia ,  jak  ma się brać w  tej sp ra w ie ,  w  której jest za ró 
wno z L ran cyą  zainteressowany. Z  reszta  ze-adza • ,
j a k ,  F r a n c j a  ,»a „d , g , , ć  ’ u j  T " " “ .
i National ob . ta ja  p r z j  Urn L L ,*  C . n r t t u f i . . . ! , S M ,

A ustryackie j ty lko  „a s t ,p i Io  w  skutek  n U n o r  ' ° , ” T ‘ n ‘
i F ran cva  a \  • SKUtch- “ eporozum ien pom iędzy Anglią

i o  » " o u L .  r  “  .p a ” '0 wJ cb» l b V  “  s tano w isk ,  „ i c p r z y j a j g !
Kral-ow ' | . ' J  " U/' " t osw 'a^oza w ręcz ,  że tenże p rzys ta ł  na to wcielenie 

d •*' • •Irnczasem F p o q u e  organ ministra Guizota zgadza się zupełnie
z anie pierwsze tych pism opo zycy jn yc h ,  drugie zaś zdanie Nationala 

P om 'ja  milczeniem, ale p rzypom ina pismom opozycyjnym , że dawniej p rz y  
raie>-ze z Anglią nie w ydaw ało  się im tak w a ż n e ,  jak  te ra z ,  a co eorsza  
u w aża ły  je  za poniżające i bezpłodne dla F rancy i i dla tego nie po w in n y

n a L Pr“  Z tóJ “ r ° ° y  ' p n ^ wa i  zbJ t n i ,  w a8 f , do chw ilow ego
nauw eręzenia  tego przymierza. °

In fan t don E n r iq u e ,  książę S e w illi, b ra t m ałżonka królowej Izabelli 
w H iszpanii p rzy b y ł tu  z B rukseli. M ieszka w  pałacu Elysee Bourbon.

^ p r z e sz ły m  miesiącu otw orzono tu szkołę w ojskow ą polska pod dyre- 
k e ją .g e n e r a ła  Chrzanowskiego, byłego generalnego kwatermistrza armii 
po s iej. R Ząd fiancus i aje znaczne wsparcia na utrzymanie tej szkoły  
rów nie jak na inne zakłady polskie, które emigracya w  now szych  czasach 
pozakładała. Szkoła w ojskow a jest szczególniej przeznaczona dla now o  
Przj yw ających zbiegów p o litycznych , których trudno umieścić po zakła- 

ac francuskich, z pow odu nieznajomości ich języka francuskiego. Po
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ukończeniu tej szkoły  m a ją  ci uczniowie chodzić na kursa szkoły  nadkw a- 
termistrzowskiej, a potem przejść do praktycznego wykształcenia w legii cu
dzoziemskiej w  Algierze. W y b ó r  dyrektora powszechnie podobał s ię ,  po
n iew aż zdatność w o jsk o w ą  i niezmordowaną czynność uznają  wszyscy 
w  generale Chrzanowskim. Generał wstąpił ja k  wiadomo po ostatniej kam
panii polskiej w  służbę angielską i został posłany do K onstantynopola  na 
in s tru k to ra  armii tureckiej. P 0 trzechletniej podejm owanej p racy  został 
w y p ę d z o n y  z tam tąd  przez w p ły w y  rossyjskie  i dla tego użyto  go do mis- 
sy i  w ojskow ej do Damaszku. P rzed  sześciu la ty  pow róc ił  do Francyi, 
i  za trudn ia ł  się robieniem olbrzymiej m appy  w ojskow ej Polski, której ‘29 
p ie rw szy ch  oddziałów, zawierających Litw ę, W o ły ń ,  Podole i wielką część 
Galicy! w y sz ło ,  a 2 l  pozostałych oddziałów wkrótce nastąpi. P ły ty  mie
dziane po w ydru ko w an iu  pewnej liczby egzemplarzy zostaną złożone w ar
chiwum francuskiego ministers twa w ojny .  M ap p a  ta w ypraco w ana  we- 
d lu g  na jnow szych  i nieznanych źródeł, zastąpi zastarzałą  mappę Zauoniego, 
która n ieodpowiada potrzebom teraźniejszej sztuki wojennej.

G a z e t a  K o l o ń s k a  zawiera nas tępujący  list z Paryża. Nie je s t  wcale 
wspaniałomyślnie  ze s t ro n y  pańskiego korrespondenta  przybierającego na 
sw ój znak t rzy  gw iazdki,  że s tawa na po l u ,  na k tórcm promienie słońca 
i  w ia tr  z w yższej sfery w  połow ie  sobie jedna. W y s t ę p u je  on przeciw 
m ojem u tw ie rd z e n iu , że p rzym ierze pomiędzy F rancy ą  a Niemcami zależy 
od rozw iązan ia ,  co pod  Niemcami rozumieć trzeba. Niemasz wątpliwości, 
że p rzym ierze  F rancy i  zaw arte  z A u s t ry ą  i P rusam i będzie n iew ątpliw ie 
uw ażane za przym ierze  francusko-niemieckie. Takie atoli p rzym ierze do
piero w ted y  do sku tku  p rzy jść  może, kiedy się całkiem zatrze pamięć u  Au- 
s t ry i  i P ru ss ,  że L u d w ik  Filip  z pośród barykad w stąp i ł  na tron francuski. 
P rz ec iw n ik  moj zapomina co stoi w  jeografii i h is toryi Niemiec, a miano-

i niepodległość w szystkich  małych i wielkich państw. Gal. Mess. dodaje 
do*tych u w a g :  rzeczą je s t  w id o czn ą ,  że rząd  francuzki kładzie na jw yższą  
wagę na współdziałanie Anglii w  tak ważnej sprawie i nigdyby się trzy  
mocarstwa nie posunę ły  do tego k ro k u ,  gd y b y  przy jaźń  przez małżeństwa 
hiszpańskie nie została nadwerężoną.

Oskarżenia n iektórych dzienników, że Guizot wiedział ju ż  wprzód 
o postanowieniach trzech mocarstw względem K rak o w a ,  upada ją  same przez 
s ię ,  po zamieszczeniu a r ty k u łó w  w dzienniku sp o ró w  i Epoque.

A n g l i a .

L o n d y n ,  dn. 2 0 .  Listopada. — Times og łasza ,  że zwołanie parla
m entu  nastąpi na dzień 1 9 .  S tycznia  r. b.

S tan  łr landyi polepsza się, lubo zbrodnie jeszcze popełniają  w  hrab
stw ach  K ilkenny i T ipp e ra ry .  W ed łu g  listy z 8 . t. m. pracowało  robo tn i
k ów  p rz y  publicznych budowlach 1 5 0 , 2 6 8  po 2 8  hrabstwach. Jeszcze 
listy z h rabs tw  D o w n ,  D erry ,  Donegal i T y ro n e  nie nadeszły. Na osta- 
tniera posiedzeniu tow arzy s tw a  repealerów  oświadczył O’Connell ,  iż wieść 
puszczona ,  jak o b y  chciał odroczyć tow arzys tw o  repealu , dla zadania m u 
ciosu śmiertelnego, jes t  wierutnem kłamstwem.

Gazette donosi o blokadzie rzeki D uo ro :  donosimy, iż lord Palm erston 
zawiadom ionym został przez posła angielskiego w Lizbonie pana S outhern ,  
że marszałek Saldanha ogłosił blokadę rzeki Duoro. O krę ty  portugalskie 
dozwalać przecie będą przejazdu okrętom angielskim w ojennym , k tóre  mogą 
zabierać lub p rzyw ozić  pasażerów  angielskich i tow ary .

Czytam y w T i m e s :  »Jakkolwiek w wojnie z M exykiem  S tan y  Z je
dnoczone zw ycięz tw o  o d n o s z ą , zdaje się nam przecież , że w  tej grze  wiel
kiej dotąd  przegrana  na ich stronic. M uszą one płacić koszta w o jn y

wicie, iż oprócz wielkich państw  niemieckich is tną jeszcze i małe, a po tężny  ’ u t rzy m y  wać armię w wielkiem oddaleniu od siedliska w o jny .  Uzbroili
cudzoziemiec, kiedy się nieraógł pojednać z mocarzami n iem ieckiemi, to za- ' b lokują  brzegi,  ale żadnych okrę tów  zabrać nie mogą. P rze rw a
w sze  szukał sobie p rzy jac ió ł  pomiędzy książętami i potrafił ich na sw ą  handlu  sp rzy ja  mocno pew ny m  interesom mexykaiiskim i konkurencyi S ta-
stronę  przeciągnąć. P rzym ierze  zaw arte  z A u s t ry ą  i P rusam i niebyło jesz- n ° w Z jednoczonych nie potrzeba się obawiać. K om odor amerykański nie
cze n igdy przym ierzem z Niemcami i zdaje s ię ,  że tą  razą  także niebędzie. Z w a ż y ł  s '£ dawniej na bombardowanie tw ierdzy  San Ju an  d’UHoa, a dziś
Jeżel iby  się dw aAe mocarstwa sp rzy m ie rzy ły  z F ra n c y ą  np. przeciw  Anglii, t w ' erc*za ta j est tak u fo r ty f ik ow an ą ,  że atak na nią zagroziłby niebezpie-
to  w takim razie zamiast zw iązku  reńsk iego ,  j a k  za Napoleona, dostalibyśmy 
zw iązek  elbiański albo w e z e rsk i ; jeże liby to p rzym ierze obrócone zostało 
p rzec iw  R o ssy i ,  natenczas panslawizm i stosunki familii cesarskiej rozgałę
zione p rzez  kraje Niemiec p o łu d n io w y ch ,  nie po zos ta łyby  bez wielkiego 
w p ł y w u , a naw et może zgubnych  skutków. S przym ierzę  F ran cy i  z  A u 
s t ry ą  i z P rusam i nietylko n ieby łoby  sprzymierzeni F rancy i z Niemcami, 
aleby mogło naw et w y w rz eć  bardzo sz k o d l iw y  w p ł y w  na  n a r o d o w o ś ć  Nie
m iec; zdaje się a to l i ,  żc takie p rzym ierze  ani do sku tku  p rz y ś ć  nie może.

czeństwem flocie, a przegrana  naraziłaby armię S tan ów  Zjednoczonych. 
W o jn a  z M exykiem przedstaw ia  dz iw ny obraz armii zwycięzkiej w  k ra ju  
nieprzyjacielskim, k tóra  więcej potrzebuje  poko ju  jak  pokonany  n iep rzy 
jaciel. Zdaje się więc bardzo do p ra w d y  p odobnem , że g d y  w G rud n iu  
zbierze się kongres obu  narodów , A m erykanie  zażądają  p o k o ju ,  a M exy- 
kanie dalszego prow adzenia  w ojny .  Od początku aż do końca w ojna  była  
ty lk o  z b r o jn e m  zajęciem t e r r y t o r y u m  m e x y k a i i s k ie g o ;  d o tą d  A m e ry k a n ie  
n ic  n ie  z rob il i  dla n au cz en ia  M e x y k a n o w ™ a ci os ta tn i  w ied zą  d o b r z e ,  że

O patrzność  chce podobno, aby  Niemcy s ta ły  sobie samotnie bez sprzymie- UD'a ^ l0 S° m us* P^ac;<  ̂ za w ojnę . Jeżeli rząd  S ta n ó w  Zjednoczonych  zechce
rz eńcó w  dopókąd niebędą miały p o ry  zamienić się w  określoną jednostkę. zatrzJ ma^ zdobyte p ro w in e y e ,  w ów czas po trzebaby  urządzić  je  w  n o w y
Co do tego, jes t  zgoda, że sprzymierzę F rancy i  z  Niemcami nie może p rzy jść  sPos“ h zupe łn ie ,  pozakładać tw ierdze dla obrony  przeciw jeździe M exyka-
’...... ......................................  ................................... n ó w  (rancheros) i p rzeciw  In d y an o m ; system do tychczasow y A m ery kan ów

nie w ystarczy . l e x a s  to je s t  pow odem  tej w o jny ,  trudności nie będą 
mniejsze w  d aw n y ch  p row incyach  now ej H iszpan ii; dla u trzym ania  w ładzy  
unii po trzebaby  uzyć  s i ły  zb ro jn e j ,  bo przychylenie  się mieszkańców do 
zajęcia i życzliwość ich dla zdo by w có w  nie wystarczy.«

Donoszą z H oraburga: -T u te j s z y  bank g ry  publicznej od miesiąca ponosi 
znaczne przegrane. N ow e to w arz y s tw o  zawiązane z kapitałem 8 0 , 0 0 0  
funt. szt. ( 3 , 2 0 0 , 0 0 0  złp.), którego większa część należy do kapita listów 
angielskich , postanowiło  stale korzys tać  z tego banku w  g rę  T r z y  d z i e ś c i -  
C z t e r d z i e ś c i ,  (trente et qu a ran te ,  czyli rouge et noir). Co wieczór 
w y g ry w a S O O f u n to w  (czyi. 2 0 , 0 0 0  złp.). Jeżeli tak p o t r w a ,  przed rokiem 
bank Homburgski istnieć przestanie. Z a p e w n ia ją ,  że rachu nek ,  k tó rym  
się k ieruje ta spółka w sw y c h  s taw kach ,  jes t  dziełem sławnego matematyka 
angielskiego p. A d am s,  tego sam ego, k tó ry  toczy w tej chwili sp ó r  z p. 
Leverrier  o p ierw szeństw o w odkryciu  planety. P raw ie  wszyscy g ra jący  
teraz w  H om burgu  trzym ają  na rękę to w a rz y s tw a ,  tak że bank p rze g ry w a  
codziennie od 3 0  do 4 0  tysięcy  fr. D yrek to row ie  banku sta ra ją  w  tej 
chwili o pożyczenie 3  milionów franków  dla w y trzy m an ia  walki przeciw 
now ym  sw y m  przeciwnikom.®

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  dnia 2 1 .  Listopada. —  Cesarzowa brązy ly jska  matka k ró 

lowej portuga lsk ie j ,  k tó ra  opuściła L izbonę dnia 1 1 .  b. ra., w ysiad ła  na ląd 
dnia 1 7 .  w  Ostendzie i nazajutrz  puściła się w  dalszą podróż  do Niemiec. 
Na dw orcu  kolei żelaznej w  Malines w ita ł ją w  imieniu k r ó l e w s k im  Gene- 
ra ł-ad ju tan t C ruykeuburg . 1 poseł portugalski w staw ił  się także.

Infant dou Enriquez  brat królowej hiszpańskiej Izabelli ,  w yjechał wczo
raj do Paryża.

W czo ra j  ukończyła izba reprezen tan tów  sw e ro z p ra w y  nad ca łkow itym  
adressem i p rzys tąp iła  do rozbierania po jcdyńczych  p unk tów .

Zdaje s ię ,  żc za p rzykładem władz celnych franc u z kich, k tóre  p rz y  
wjeździe do Belgii nie przeglądają p odróżnym  tłum aczków  ustanie także re- 
w izya na granicy  belgijskiej dla t łumaczków  należących do osób , k tó re  
p rzy b y w a ją  z Francyi.

P rz y .ro zb io rze  adressu pan M ord ę .n a  posiedzeniu odbyw auem  dnia 1 9 .  
b. m. zabrał głos w  następującym  duchu :  .K ażdy  w  Belgii u ży w a  zupełnej

do s k u tk u ,  dopókąd niezatrze się pamięć pochodzenia rew olucyjnego u dy-  
nasty i  L udw ika  Filipa. Co do tego zaś czyli w przód  się zatrze ta pamięć 
czyli też w p rz ó d  p rz y jd ą  Niemcy do jed n ośc i ,  sp raw a  trudna  do rozsądze
nia i zdaje s ię ,  że to współcześnie n a s tąp i ,  luboć rzecz nieła twa śmiało
0 przysz łych  w ypadkach  stanowić. G łów ną  rzeczą pozostaje zawsze to, 
że p rzym ierze z dw om a mocarstwami niemieckiemi nie je s t  bynajmniej p r z y 
mierzem z Niemcami. Jeżeli takie p rzym ierze  nastąpi czy to z F rancyą ,  
czy z R o ssy ą ,  czy z A nglią ,  zawsze ono pozostaw i jeszcze dosyć miejsca 
dla p rzym ierza  z jak im  związkiem reńskim, elbiańskim lub wezerskim. Rząd 
francuski n iew ątp l iw ie  zaprzą ta  sobie g ło w ę  takim zw iązk iem , bo rząd  ten 
ma to samo s tanowisko, jakie  miał za L udw ika  X IV . i za N apoleona; wszakże 
L u d w ik  Filip je s t  Napoleonem pokoju . Anglia taki związek niemiecki u bo
czny gotu je  ju ż  pod względem celnym. R o ssya  śpiewa o panslawizmic
1 pow inow aci się ja k  może na po łuduiu  Niemiec. Z  tego wszystkiego w i
d ać ,  że Niemcy niepotrafią odgryw ać  żadnej roli politycznej dopókąd cały 
św ia t  n iedow ie  się właściwie jakie  to kraje są  Niemcami.

National p rzy toczy  w szy  w  swem piśmie m ow y  miane przez  Guizota 
w  izbie depu tow any ch  w  Lipcu z pow odu  K ra k o w a ,  takie czyni w y rz u ty  
min is trom : teraz w y s tę p u ją  jasno  korzyści dla naszej o jczyzny  z małżeń
stwa. Słusznie  pow iedz iano ,  że to jes t  wielka korzyść  dynastyczna ,  a teraz 
w idzim y coraz większe korzyści n arodow e!  Dalej przytacza zdania gazety 
T im e s ,  z k tóremi się zupełnie zgadza. F rancy a  będzie za to musiała od
pokutow ać. Zaczęto nap rzó d  od małżeństwa księcia B o rd ea u x ,  A us try ą  
zniszczy dalej w p ły w y  Francyi w Rzymie. Na stosunki krakow skie i szw aj
carskie w p ły w ać  będzie to zaraęście. W  końcu zastanawia się National 
nad  spraw am i w ew nętrznem i samej F rancy i i p o ró w n y w a  teraźniejszy sy-  
stemat w  niej panujący z opisanym przez T acy ta ,  opisującego życie jeduego 
cesarza: opuszczony przez wszystkich sprzym ierzeńców , obudzał swoim 
charakterem podejrzenie  i przeszedł od rzeczy niegodnych do haniebnych. 
Od pó łw ieku  F rancya  nie znosiła coś podobnego.

W aż n ie jszy m  jes t  a r ty k u ł  w  dzienniku sporów , aniżeli te pociski miotane 
na ministrów francuzkich. Z  oświadczeń ministrów Guizota i Palinerstona 
w  izbach pokazuje się dostatecznie ,  z jakiego w idoku  w ychodzą Anglia 
i F rancy a  w  tćm postanowieniu trzech mocarstw. Nie chodzi tu o samo 
powiększenie  k r a ju ,  iecz 0 zasadę ,  na k tórej spoczyw a p raw o  w E urop ie
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w olności ,  nikt nie je s t  od rząd u  zagrożonym , bo rząd wszystkich rów no  
p o w aża ;  ale opinia ,  k tóra  się sama zowie l ibera lną ,  właśnie nie uzna je  ża
dnej wolności obok siebie. R ząd  odbiera nag any ,  że się nie sprzeciwia j e 
dnoczeniu b iskupów  z radzcami gm in ; biskupi domagali się tylko tego ,  do 
czego im p raw o  służy , chcieli także zaprow adzić  także w ychowanie mło
dzieży, jakie wiedzie do zbawienia i u trzym uje  człowieka p rzy  uczuciach 
religijnych i k tó re  s tanowi szczęście ojców. W y ch o w an ie  świeckie może 
t y ć  dobre ,  kiedy w  instytucie i w  nauczycielach panuje duch religijny, 
aleć trudno  pokładać zaufanie w  tym  ins ty tucie ,  co wyznaje  inne zasady, 
^ tą d  m ają biskupi p raw o  nie p rzykładać się do dobra tych ins ty tu tów , k tó 
ry ch  nauczyciele nie  dają  im należytej rękojmi. Oppozycya nie ma praw a 
p o d  tym  względem narzucać biskupom p rzep isów ; owszem biskupi byliby  
w inni zaniedbania sw oich  obow iązków , gd y b y  brali w  opiekę zakłady w y 
ch ow an ia ,  które na zaufanie nie zasługują. Co się tycze składania z posad 
urzędników , wszakże sami liberalni uznali ,  że się to zgadza z konsty tucyą .  
Teraźniejsze m inis teryum jes t  nacechowane systemem oddalenia u rzędników , 
bo tak  nakazała konieczność; większość musiała wyłącznie utw 'orzyc gabi
n e t ,  bo mniejszość na to w płynęła .  Czy liberalni w  przyszłości odniesą 
zw ycięz tw o jak  pan Lebeau u t rzy m u je ,  to się okaże, ale miło mieć jedno  
zdanie z panem L e b e a u  co do P i u s a  IX .  Następnie pan V e r h a e g e n  
w y s tąp i ł  przeciw ministrom. N aprzód  na igraw ał się z oświadczenia mini
s tra  skarbu  M alou ,  k tó ry  u t r z y m y w a ł ,  że siła teraźniejszego ministeryum 
nie czerpie mocy z siebie s a m e g o , ale ty lko ze słabości swoich prze
ciw ników ! Azatem ta cała po tęga  zu ikn ie ,  skoro  się tylko przeciwnicy 
pojednają .  W reszcie  panu je  przesada tych nieznasek, bo liberalizm przez 
nie bynajmniej się nie osłabił. M inisteryum chce zatem korzystać z tej za
sady Machiavella, że w  celu panow ania  trzeba niepokój wzniecać. Ale we 
F ra n c y i  p rzy  pytan iach  o g ó ln y c h , przodek lewej s trony  nie w ystępu je  ra 
zem ze środkiem le w y m ?  Liberalne s t ro n n ic tw o ,  właśnie przez swój po
dział na dwa odcienia u tw ierdziło  się i k ra jow i w yświadczyło  us ług i;  czyż 
s tronnic tw o katolickie p o w aży łoby  się także w ystąp ić  w brew  żądaniom 
sw y ch  odcieni na jża r liw szych?  Czyżby  kto z niego ośmielił się stawiać 
zapory  domaganiom cp iskopalnym ? N ie , z pewnością  n i e , bo gdzieżby się 
takiej rzeczy narzędzia niewolnicze dopuszczać mogły (pan Gracia zaw oła ł ;  
»do porządkuu nie można cierpieć, aby w ten sposób znieważaną by ła  w ię- 
kszość , k tó ra  je s t  rów nie  nie zawisła jak  pan Verhaegen). Katolickie s t ro n 
nictwo n ie j e3t w  s tan ie oddzielać się od ty c h ,  k tórzy  s tanow ią  u ltra-ka to-  
to l ik ó w ; każdy to rad sieje niezgodę w  obozie nieprzyjacielskim. Jes t na- 

zleJa > że katolicy w iążą  się z radykalnym i przeciw libera lnym , jak  ju ż  
w  Anglii radykalni wiązali się z to rrysam i dla zwalenia W h ig ó w ;  można 
oczekiwać sp o k o jn ie  skutku. W reszcie zachodzi wielka p o m yłka ,  bo nie 
w  stow arzyszen iu  w yborczem  bruxelskiem spoczyw a przyszłość liberalizmu. 
Gent, h r u g e ,  Cambray, A udenard e ,  Y ores  mają także swoje stowarzysze
nia liberalne, k tó rych  w p ły w  w krótce  się pokaże. Je s t  zamiarem przez 
rzucanie obaw y w p ły w ać  na urzędników , ale i w tera w y k ry je  się omyłka. 
W  końcu  należy bronić zasady liberalnej; nie trzeba je j  wcale mięszać ze 
zasadą encyklopedystów  zeszłego w ieku ;  szanuje ona religijne uczucie ludu, 
ale nie chce w p ły w u  duchow ieństw a na rzeczy św ia tow e,  bo duchow ień
s tw o ty lko duchownemi spraw am i zajmować się p o w in n o ;  na tern polega 
cały system liberalnych. P rz y  ustawie priraarnej ju ż  mówca się sprzec iw ia j  
aby  ksiądz w p ły w a ł  do szkoły  elem entarnej, dla tego musi być i przeciw 
t e mu ,  aby  wnikało  duchow ieństw a  z w ładzą  swroją do szkół średnich, 
z k tórych  dzieci rozmaitych w y znań  mają pobierać n aukę  religii pn 
swoich kościołach. — Minister M alow  w ystępu je  przeciw  panu Lebeau 
w  nas tępujący  sposób. Oburzenie pow sta łe  w  k ra ju ,  którego p rz y 
czynę zwalają  na m in is te ryum , je s t  zupełnie natura lne  i w ynik ło  jedy 
nie z g ry  liberalnych in s ty tucy i;  oburzenie to jes t  ty lko znakiem życia 
poli tycznego , koniecznie potrzebnym. Nikt nie może tw ierdzić ,  że ono 
gfrozi jakiemkolwiek niebezpieczeństwem, bo kraj uży w a  rzeczywistego 
p o k o ju ,  bo rząd  i większość całkiem zadosyć uczynili moralnym i ma- 
te ryalnym  potrzebom kraju. B ezzasad n y  je s t  w y rz u t  c iąg le  c zy n io n y  
rz ą d o w i ,  jak o b y  poświęcił w ładzę c y w iln ą ,  gdyż jes t  go tów  p rz y  usta
w ie  tyczącej się w ychow ania  publicznego, ściśle w yko ny w ać  zasadę kon
s ty tucy jną .  M inisters two je s t  w  swojem miejscu, gdyz w  izb ie ,  w  kraju 
legalnym u trzym ało  się p rz y  większości i mylnie postępują  c i ,  co chcą 
w m aw iać ,  że oburzenie k ra ju  należy jedynie  temu p rzyp isyw ać ,  że obecne 
" ty is t e ry u m  &t° i  Przy  sterze. Ani mówić się o tern nie d a ,  aby większosc 
m-iaa być przeciw  r z ą d o w i ,  tam gdzie rząd  w yszedł z legalnej w kraju 

rz  -Sj 0^C' '  Zawsze liberalni będą tak u trzy m y w a li ,  dopókąd sami nic 
P J J  ą  do większości w  izbie. R ów nie  jak  nie minis trow ie, tak też i nie 

ci w yw oła li  to ob urzen ie ,  na k tó ry ch  pan Lebeau zwala winę. Skoro 
pan -e >eau przytaczał zdanie przeciw nim dobrego katolika, to i on ma 
za mmi z anie znakomitego męża. (Pan  R ogier :  czy to p ra w d a ,  że w ko- 
legmc i Je ic ich wykJaj aj^  zasa(jy  przeciwne rządow i?  Pan  B rabant:  nie!)

świa cz) a ej m ów ca ,  że i on może zaprzeczyć pytaniu pana Rogier, 
ho ta ze po 'e ia  nauk; u Je z u i tó w  i ci wpajali w niego miłość ojczyzny. 
R ząd  ma zupełne p raw o  w ciągać rozdwojenie  s tronnictwa liberalnego do 
rozpraw , mech odpow iedzą liberalni, czyli posiadają dosyć odwagi do od
łączenia się od najzailiwszego sw ego odcienia ,  bo ministeryum potrafi po 

kazać tę o dw agę ,  skoro  się pokaże potrzeba. P r z y  rzetelnych zamiarach 
ministeryum pokłada ufność w  k ra ju  i  odw ołu je  się do publicznej opinii.  
F an  Castiau o św iad cza ł , że u rzędnicy  obowiązani są do najściślejszego po
słuszeństw a, p rzy  czem minister  w o jn y  objaśnił ,  dla czego jeden  oficer 
arty lery i  poszedł pod rozporządzenie .  P an  Decker zapalczywie p o w sta ł  
przeciw liberalnym, a zwłaszcza p rzeciw  ich przyw ódzcom . N a w e t  zarzucał 
im najczarniejszą niewdzięczność względem ultra  liberalnych, od k tó ry c h  
się odłączyli. Pan  Rogier odparł  z zapałem wycieczkę przeciw  sobie i sw y m  
kollegom w ym ie rzon ą ,  a że pan Decker zarzuci ł m u ,  iż s ta ł się naw e t 
powodem zmniejszenia granic belgijskich, p rze to  ośw iadczy ł ,  że pociągnie 
do odpowiedzialności ty c h ,  co to p o b u rz y w sz y  l u d ,  ziemie belgijskie od
stępowali.  P o  k ilku  słowach pana de F h e u x  odroczono  posiedzenie.

N i e m c y .
N o r y m b e r g ,  dnia 2 1 .  Listopada. —  Z p o w o d u  wcielenia rzeczypos-  

politej krakow skiej do A u s t ry i ,  jako  cy rku łu  galicy jsk iego , zaw arte  zostało 
przym ierze  zaezepne i odporne pomiędzy dawniejszemi trzema o p iekuń-  
czemi mocarstwami.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e .
K i n g s t o n  ( J a m a ik a ) ,  d. 9 .  Października. — P r z y b y ł  tu taj z Chag es 

parostatek »Forth« z wiadomościami z oceanu spokojnego. Pom iędzy  po -  
dróżnemi zna jdow ał się komodor S lo a t ,  k tó ry  dow odził  na ty c h  wodach 
w  rmieniu S ta n ó w  zjednoczonych. Flaga S ta n ó w  zjednoczonych zatkniętą  
została w  M o n te re y  stolicy w yższej Katalonii w  dniu  7. Lipca. W  dniu 9 .  
zatknięto j ą  w  San  F ran c isko ,  Sonora  i Bodega, w  kilka dni później w  S o u -  
ters F o r t ,  S a i rx u en to ,  nareszcie w  dniu 1 2 .  w  Pueblo  San  Jose. W  dn iu  
16.,  missyę St. J o h n  (o 4 0  mil angielskich od M onterey)  zają ł garnizon.
W  dniu 2 6 .  ko rw e ta  »Cijane« o 2 6  działach z batalionem strzelców  o d p ły 
nęła dla zajęcia S. Diego i przecięcia o d w ro tu  genera łowi Bastro  do niższej 
Katalonii łub M exyku. G dy kom odor S loat w  dniu 2 9 -  Lipca o d p ły w a ł  
z Kalifornii , cała ta p row in eya  na pó łnoc od St.  Barbara zostaw ała  w  po
siadaniu spokojnćm S tan ó w  zjednoczonych k u  wielkiej pociesze mieszkań- * 
ców, k tórzy  od daw na  pragnęli rządu  stałego.

S t a n y  L a - P 1 at a.
L o n d y n ,  dn. 1 4 .  Listopada. — W c zora j  p r z y b y ł  do F a lm ou th  w o 

jenny  parostatek »Gorgon« z panem I lo o d ,  posłem nadzw ycza jnym  Anglii 
w Buenos Ayres.  P a n  Hood opuścił B uenos-A yres  w  dn iu  8. a M ontevi
deo w dniu 13 .  S ie rp n ia ,  a z jego pow ro tem  znikają  w szystk ie  nadzieje 
pokoju. P rzy p isu ją  to niepowodzenie nie ju ż  zaciętości s t ron  w o ju jący c h  
lub naczelników s t ronniew , ale in t rygom  posłów  francuskiego i angielskiego, 
panów  Deffaudis i  Ouseley, z k tó rych  ostatni ma być  p okornym  s ługą  p ier
wszego. D o w o dy  zmęczenia w  stronach w oju jących  w idzą  tutaj w  nieusta
ją cy m  ru c h u ,  jaki z wszelką ła tw ością  p an ow ał pom iędzy miastem M onte
video , a obozem Oribego w  czasie 1 5  dniowego zawieszenia broni. W e 
dług ostatnich rap o r tó w  Rivera znajdow ał się jeszcze w  Montevideo. Blo
kada Buenos-Ayres nie u s t a w a ła , ale p od  flagą sa rdyńską  p rz y  p o zw o len iu  
admirałów angielskiego i francuskiego za przychyleniem  się r z ąd u  w  M onte
video prowadzono mały handel kon trabandy  n ader  korzystnej.

Uprawa chmielu w okolicy Rottenburga nad rzeką Nekarą.
(C iąg dalszy).

N i e p r z y j a c i e l e  i c h o r o b y  c h m i e l u .  N ajw iększym  n ieprzyjacie
lem rośliny chmielow ej,  j a k  wszędzie tak i w  R o ttenburgu ,  jes t  g w a ł to w n a  
zmiana te m p e ra tu ry : wysoki stopień wilgoci i suchośc i , ciągłe gorąco  albo 
zimno i rap tow na zmiana tych obu je s t  p r z y c z y n ą  przeszkadzającą rośn ięc iu  
tej planty.

P rzez to pow sta je  niestosowne krążenie  soków , k tó re  za trzy m u je  się 
p rz y  zaszłej chorobliwej lub p rzy tłum ione j drażliwości ożyw ionego  or°-anil 
zm u. Zatrzymanie soków  nie może ty lbo bardzo szkodliwie działać na  n a” 
czynią ,  w  k tó ry ch  się one zn a jdu ją ;  te naczynia  odmieniają  się w  swći 
tkaninie ,  i zamiast medostrzezonego pow ietrznego  p a ro w an ia ,  poca  sie soki 
p rzez  p o ry  i popękane k o m ó rk i ,  przez co wierzchnia  kora  pow leka  się kle
is tym  sokiem, k tó ry  rozkładając się w ydaje  z siebie n ow e is to ty  ożyw ione, 

się tak nazw aną  rosą m io do w ą ,  a kończące się rosą  mączną, 
w  k tó rych  nieprzeliczone pokolenia wszy liściowych pow sta ją ,  które roślinę 
niszczą. Czarna rdza  oznacza ten stan w  najw iększym  jego rozwinięciu.

P rz y p a d k o w a  własność ziemi, wilgoć i św ieży  n a w ó z ,  przez  co p o 
w sta je  w ielka t łu s to ść ,  pełność soków  w roś linach ,  p ow iększa ją  to złe 
i p rzyczy n ia ją  się do jego pojawienia się. Z w a ż y w s z y  bogac tw o liści, peł
ność sok ów  tłustego chmielu i wzajemne działanie onego z atmosferą, szcze
gólnie p rzy  nadzwyczajnie wielkim p rz y b y w a n iu  so kó w  w miesiącach Czer
p u  i L ip cu ,  ła two można sobie w ytłóm aczyć niebezpieczne sku tk i ,  jakie 
ta massa zatkanych soków sprawić musi w  organizmie p rz y  zimnie i o s t ry ch  
wiatrach, k tóre  następują  po ciepłych dniach i deszczach.

Jako  w ażne doświadczenie w  u p ra w ie  chmielu posłuży  tu  następujące  
p raw id ło :  nie sadź chmielu w  bardzo t łu s ty m  grunc ie ,  w  zadusznych doli
nach i nizinach, ale sadź go na p rzew iew n y ch  wzgórzach, daleko od w ody, 
gnój w jesieni i nie obficie i zb u tw ia ły m  oborn ik iem , k o m p o s te m , gno
jó w k ą  i t. d.

Dalej zrobiono doświadczenie, że położenie głębokie i zamknięte chmiel-
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ników w bliskości wody, gdzie powietrze wilgotne, a pocieple i po niera 
następującem zimnie oziębienie następuje tem gwałtowniejsze i szybsze, nie 
sprzyja chmielowi i przeto wszyscy takie plantacye poporzucali.

Na przytoczone choroby chmielu nie masz żadnego środka, chybaby 
poobrywać i poniszczyć liście onego, na których zaród robactwa się znaj
duje i ile możności wywołać nowe liście, co możnaby uskutecznić polewa
jąc gnojówką, jeżeliby nie było zapóźno. Jako śodek zaradzczy uważa się 
w  jaśniejszym, przewiewniejszym chmielniku jarakę, któraby przynajmniej 
2 4  stóp czworobocznych miała.

Oprócz chorób, które zmiana powietrza sprowadza, ciągłe deszcze spro
wadzają tak nazwanego raka, chorobę, która na drzewie rośliny wyprowa
dza miejsca plamiste, wyjedzone i przeszkadza osadzaniu ow ocu: bo rośliny 
są zwykle słabe. Spuszczenie zbytecznej wody rowami, nawożenie kom 
postem, a wreszcie chronienie się chorych krzaków są środkami używanemi 
przeciw tej chorobie.

Rdza czerwona jest to chorobliwe zjawisko na roślinie chmielowej, po
chodzące także od wilgotnego powietrza i od ustawicznych deszczów w cza
sie dojrzewania chmielu. Najprzód pokazują się plamy czerwone na liś
ciach, potem liście dostają dziurek, a szyszki pokrywają się czarnemi lub 
rdzawemi plamami, które coraz dalej rozszerzają się, pleśni, która w ogól
ności chętnie powstaje w braku światła i powietrza, przy ustawicznych 
deszczach ciepłych. W  dolinach wąskich, nie mających przeciągu powie
trz a , położonych głęboko, mających ciężki, zbytecznie nawieziony grunt 
i przy ciasnem sadzeniu, pokazują się w czasach mglistych grzybki, podo
bne do mączki, na łodygach i liściach, przez co chmiel się psuje. W  wą
skich ulicach na krzaczystych roślinach rozszerza się pleśń, przy sprzyjają
cych wpływach niesłychanie prędko sprawuje wielkie zniszczenia. Środek 
przeciw temu jest przedewszystkiera sadzić chmiel na wzgórzystych miej

scach przewiewnych, dawać szerokie ulice, a więc pięciokąty nie są odpo
wiednie celowi, bo tamują przewiew powietrza; nawozić kompostem w je
sieni i w ogóle uważać na to , aby w chmielniku był wolny przystęp po
wietrza, światła i słońca. Gdyby się w jednera miejscu pokazała pleśń, to 
potizeba przyspieszyć obrywanie szyszek chmielowych ile możności i wysu
szyć je  powietrzem ogrzanem.

Zbyteczna mokrość sprowadza jeszcze inną chorobę nazwaną żółtą. 
Jest ów stan, kiedy najpryód liście żółknieje, a potem rośliny giną. Rowy 
i osuszenie chmielniku są środkami, któremi się zapobieży temu.

W ielkie upały i ustawiczne posuchy bywają także przyczyną wielu 
chorób: zwykle powstaje śnieć albo czerwcowa dębnica w czasie dojrzewa
nia chmielu i sprawuje wielkie szkody. Szyszki czerwinieją prędko i schną, 
gubią listeczki i odpadają od łodygi, te usychają, a liścia na nich robią się 
czerwone. Gdy w czasie dojrzewania panują wielkie burze, a po nich mo
cno dopieka, śnieć prędko się pojawiać zwykła. Najlepszym środkiem 
na to złe jest: podlewać krzaki chmielowe pod wieczór, poobłamywaćzby
teczne liścia dolne i odrośle tudzież przyspieszyć zbiór chmielu.

(  D o k ończen ie  nas tąp i .)

Sala  h a n d lo w a  t r  P o zn a n iu .

C e n y  
P s z e n i c a . 
Ż y t o .  . . . 
O w i e s  . . 
J ę c z m i e ń  
T a t a r k a  .

t a r g o w e  d n i a  27. L i s t o p a d a  1846 .
. 2 Tal. 25 sgr. do 3 T a l.— sgr. za w ierteł, 
» 2 « 20 « do 2 « 2'2 V « • «
• 1 « 7 i  « do 1 « 10 « b «

V.do 2 
do —

7*
* 2

( 8  wierteli — 9 Beri. szefli według przyjętego tutaj zwyczaju.)
Beczka spirytusu 120 kwart  80 £ Trallesa Tal. 25* do 25^ w większych

ilościach.

Podpisany komitet ma zaszczyt wezwać ni- 
niejszem szanownych członków o zapłacenie 
składki na rok przyszły w terminie do dnia 15. 
G rudnia r. b. i zarazem o przystąpienie państw 
tutejszych z nadmienieniem, iż wedle uchwały 
zebrania z dnia 14. Listopada r. b. cena preuu- 
meracyjna za jednego sługę 1 Tal. rocznie w y
nosi. Poznań, dnia 25. Listopada 1846. 
K o m i t e t  t o w a r z y s t w a ,  m a j ą c e g o  za  ce l  

u m i e s z c z a n i e  s ł u g  c h o r y c h .

W aln e  zebranie tow arzystw a straży ogniowej, 
na którem  n o w a  d y r e k e y a  i d o w ó d z c y  p o j e 
d y n c z y c h  ko m p a nii  o b r a ć  s ię  m a ją ,  o d b ę d z ie  s ię  
w  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  30. b. in. o g o d z i n i e  
5 t e j  po południu na Ratuszu w sali posiedzeń 
reprezentantów .

Poznań, dnia 24. Listopada 1846.
D y r e k e y a  T o w a r z y s t w a  s t r a ż y  

o g n i o w e j .
S r o c k o.

Na  S r o c k u  I. Części powiatu Kościańskiego 
zapisane są do ksiąg wieczystych pod działem II. 
liczby 1. 333 Tal. 8 dgr. dla konwentu Karme
litów w Poznaniu, pod liczbą 2gą 166 Tal. 16 
dgr. dla konw entu Franciszkanów w O bornikach, 
pod liczbą 3cią protestacya dla kościoła para
fialnego w Opalenicy o 66 Tal. 16 dgr., pod 
liczbą 5tą 166 Tal. 16 dgr dla kościoła w R o
kitnie, pod liczbą 6tą 166 Tal. 16 dgr. dla k o 
ścioła w Kiszewie, a pod liczbą 7mą 16 Tal. 16 
dgr. dla kościoła w Pniewach, wszystkie z pro- 
wizyam i: pod liczbą 8mą wolny wrąb dla dóbr 
K olna i Kamicnuy w boru  do dóbr W iejeckich, 
pow iatu Babimostskiego należącym, wreszcie 
pod działem III. liczbą lw szą 3400 Tal. z pro- 
wizyą dla K rystyaua Ludwika Selchow. ISale- 
żytości te równocześnie ciążyły kiedyś dobra 
W iejeck ie , lecz dawno są zaspokojonemu Kto- 
by  jednak do nich i dotyczących się dow odów  
hypotecznych jeszcze mniemał mieć prawa, w zy
wa się, aby do pełnomocnika mego K r a u t h o -  
f e r a  Rzecznika w Poznaniu się zgłosił.

Kobyluiki pod Kościanem, d. 18. Listop. 1846.
W  a ł e r y  a n Hr.  K w i l ec  k i.

D o b r a  z i e m s k i e  
W i e r z b i n e k ,  B o g u s z y c e ,  J u l i a n ó w ,  
S o s n o w i c e ,  G a l o n  k i ,  w i e ś  k o ś c i e l n a  
S w i e r c z y n  z przyległościami, w Królestwie 
Polskiem Gubernii W arzaw skiej powiecie K u
jawskim, od miasta handlowego "Włocławka nad 
W isłą  o mil 6 , od granicy Pruskiej i jeziora 
G opła mila jedna położone, rozległości ogółem 
włók 261. mórg 22 miary chełmińskiej zajmu
jące, w czem mieści się lasu nietykalnego, zwar
tego starodrzew a, kozłowiny i płaci włók miary 
chełmińskiej 84. mórg 2 , łąk smużnych włók 
chełm. 20. G runta dworskie orne w |  częściach 
mocne pszenne a w J żytnie. C zynsze od ko

lonistów oprócz znacznej ręcznej i sprzężajnej 
robocizny wynoszą rocznie 1500 Tal. Propina- 
cya korzystna. Młynów wodnych 2 , wiatrak 1 
i 2 rybne jeziora. G ospodarzy do uregulowania 
nie ma żadnych

Dobra pow yższe sprzedane zostaną częścio
wo lub w całości w drodze działów przez pu
bliczną licytacyą w dniach 15. i 16 K w i e t n i a  
1817. w W arszaw ie na Audyencyi Trybunału 
cywilnego. Licytacya rozpocznie się od" summy 
la l. 155,212. sgr. 6. przez biegłych za szacunek 
ustanowionej.

O b s z e r n i e j s z ą  w i a d o m o ś ć  o s i a n i e  d ó b r  i w a -
ruukach licytacyjnych powziąść można na grun 
cie tychże, oraz w Kancellaryi Trybunału cy
wilnego, niemniej u H i e r o n i m a  W o ł o w 
s k i e g o  adw okata, przy ulicy Nalewki N r.2261. 
w W arszawie.

O B W I E S Z C Z E N I E .
O d 1. G rudnia r, b. do 30. Kwietnia r. następ, 

sprzedawaue będą codzieuuie w lesie moim S y 
p n i e w s k i m  pod Margoninem w powiecie Cho- 
dzieskim: drzewo sosnowe i dębowe, budow lo- 
wc i opałow e, jakoteź węgle. — Mający chęć 
kupienia raczą się zgłosić' do urzędnika mego, 
mieszkającego w folwarku K l o t h i ł d c n h o f  
pod Margoninem.

Uwiadomiam zarazem , źe w lesie wspomuio- 
nym może znaleść za należytą nagrodą zatru
dnienie do W ielkiejuocy r. następ. 80— 100 lu
dzi, bijąc sążnie lub rznąć tarcice i łaty.

Pozuań, w Listopadzie 1846
F r y d e r y k  B a r l e b e n .

D o m  z o g r o d e m  pod Nr. 9. na miasteczku 
(Ś. R och) położony, jest z wolnej ręki do sprze
dania. O  warunkach sprzedaży dowiedzieć się 
można w każdym czasie u JP . Kainińskiego lub 
u JP . Sieredskiej, tamże u S. R o c h a  naprze
ciwko mieszkających.

Poznań, dnia 25. Listopada 1846.
W dow a Z i e m i e ń s k a.

Przy W rocław skiej ulicy Nr. 6. jest do wy 
najęcia od 1 Stycznia 18-17. r. pomieszkanie na 
dole całkowite lub częściowo.

W edług stosunków jest nowy fortepian b ar
dzo tauio do sprzedania. Zapytanie w cukierni 
Pana G i o v a n o l c g o .

. W  mym nowo założonym składzie 
świec i mydła przy ulicy W ro cław 

skiej pod liczbą 40. sprzedaję mydło twarde i 
dobrze w ysuszone, 8 funtów za Tal. I . ,  szare 
zaś funt po 2 sgr.
____________W a c ł a w  Z u r o m s k i  m y d l a r z .

Gumowe trzewiki z podeszwami, najlepszego 
gatunku, polecają

Schmidt Jluller
 przy Nowej ulicy Nr. 4. obok Bazaru.

Ż ó ł t y  w o s k  
czysty i suchy przedaje tanio

T e o d o r  V o g e l s d o r f f ,  
na rogu Żydowsk. i Dominikańskiej ulicy Nr. 31.

Rossyjskie miednice i m aszyny do herbaty, 
S a m o w a r  zw ane, otrzymałem i polecam tako
we po cenach o ile być może najtańszych. 
  A. K l u g ;  W rocław ska ulica Nr. 6.

M a l l a g s k i e  c y t r y n y  sto sztuk po 2 Tak 
nabyć m ożna u
 ^ ** z ^  P h r a i m a ; W odna  ulica Nr. 2.

§T T lusty ch węd* Wr e z 7 rsT T c  h l7 -
s o s i o w ,  Elb. minogów sztuka po 

1 sg r., Mosk. grochu cukrowego funt po 1 |  Tal. 
i św. suchych drożdży zawsze dostać można u 

*M, MGphraiinaę W odna ulica Nr. 2.

■Cytryny i apelcyny, świeże Elbl minogi, 
tłusty ser śmietankowy, śliwki katarzynki, duże 
W łosk ie  m arony i sztuczne świece woskowe 
rozmaitego gatunku co tylko odebrał i przedaje 
tanio

J . A p p e l ;  W ilhelm , ulica po stronie poczty.

J \ a z w y  K o ś c I o l o w *

W  niedzielę dnia 29. Listopada 1816- r. 
będą mieli kazanie

VV ciągu ty/rodnia od dnia 
20. do 26. Listopada.

przed  południem. po południu.
urodź, się umarło ślub

wzięło
parch

ło
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W  kościele katedralnym • • • . X. Pn. Dydyński. —  — 2 2 3 8 2
W  kość. laru. S. iVlaryi Magd. • - Man. Amman. —  — 2 2 1 1 3
W  kościele 8- W ojciecha • • - Prob. Urbanowicz. X. Prob, Urbanow icz. 2 5 1 2 1
W  kościele S. Marcina . . . . . - Dziek. Kamieński. — — 3 4 6 8 4
Franciszk. (gmina nieni.-katoi.) . - Pr. tirandke. - Pr. F'rouikolz. — —
W  kościele dawn. X X . Domin. - Prncb. Stamm. — — — — _ -
W kośc. Sióstr  miłosierdzia . , K leryk Pluciński. — — — _ _
W  kośc. ewaniel. S. Krzyża. . Pastor Friedrich- Superintend. F'ischer. 2 3 7 5 2
W’ kosc. ewaniel s .  Piotra . K. Kons. Dr Siedlcr. — — — 2 _ 1
W  kościele garnizonowym . . . Kazn, dyw. Siicse. — — — — 2 — 2
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